
Cena grosze.

J t t  ledekeja I AUmlntóneł« •Wwrta e i  g e łz . 10 te  3 
9  rano I ed i  *• 7 po pal.

r lub )•(• pea przyjmuje ad §edz. U

R ed a k c ja  i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście Ns 60.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kap.

Cena Ogłeszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedne- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają eię. 

Skrzynka pocztowa J* 62.

X
OGOLNE ZEBRANIE  

-CZŁONKÓW LUBELSKIEGO KOLA-

„ Ś W I A T Ł A “
odbędzie się d. 20 w rześn ia  o godzinie 

wieczorem  w sali T -w a  Hygjenicznego

Czas odnowić prenumeratę na kwartał 
IV-ty.

Czytelników, którzy zalegają za czas  
ubiegły, prosimy najuprzejmiej o uregulo­
wanie należności.

posiedzenie „Światła“ .
Ju tro  o godz. 5-ej odbędzie się w sali 

odczytowej w gmachu po-Dominikańskim  
posiedzenie Lubelskiego Kola s tow arzysze­
nia szerzenia oświaty pod nazwą „Św ia ło“.

Dwa lata mija od tego wspaniałego o-  
tw arc ia  „Ś w ia t ła * , gdy blisko 1000 osób  
zjednoczyło nasze hasło oświatowe na sali 
Resursy Kupieckiej.

Czyż dzisiaj możemy marzyć o podob­
nym zapale i frekwencji?

Fala zapału oświatowego minęła jak ty­
le innych— pozostało szczupłe grono, czu ­
jących odpowiedzialność osobistą za anal­
fabetyzm naszego narodu, ci działają i 
krzątają się— a reszta?

Wprawdzie .Św iatło , chociaż nie zam ­
knięte jak „Macierz“, zostało ściśnięta tak 
szczelnie, tak mało m oże działać i rozwi­
jać, iż w tych warunkach z konieczności  
musi prowadzić pokutniczy żywot.

Mieliśmy też do znoszenia ciężki bojkot 
ze strony inaczej myślących współbraci, 
którzy nie mogli nam darować, iżeśmy po 
za „Macierzą“ stworzyli odzielne stow arzy­
szenie oświatowe.

A jednak doświadczenie lat ostatnich w y­
kazało, iż daleko praktyczniej i bezpiecz­
niej jest w naszych warunkach tworzenie  
miejscowych oddzielnych stowarzyszeń, niż 
starania się o centralizację krajową, która 
najpierw pada zwykle ofiarą. D ośw iadcze­
nie to wyraziło się obecnie chociażby w 
utworzeniu Towarzystwa przyjaciół uczącej 
się młodzieży— zamiast przyłączenia się do 
krajowego Towarzystwa wpisów szkolnych.

I dziwna rzecz, że jeśli dla tego nowego  
stowarzyszenia widzimy jeszcze zapał i o-  
fiarność wtedy, gdy chodzi o chłopców z 
naszej sfery— zapał oświaty ludowej jeszcze  
ważniejszej i podstawowej tak dziwnie o-  
słabł.

Coprawda ubyło nam z „Światła* sporo 
ludzi oddanych z poświęceniem sprawie o-  
światy, ale pozostało jeszcze na tyle, aby 
rzecz prowadzić z większą energją i po­

święceniem. A przecież  jest to rzecz św ię ­
ta i zan iechaną  być nie powinna.

Ograniczm y się do wydatków jak  naj­
m niejszych, do działalności na  jaką  tylko 
okoliczności pozw alają , ale p rze trw ajm y  ten 
czas, da  Bóg, przejściowy, przetrwajmy, 
aby o nas nie m ożna po wiedzieć, iż ta cala 
sp ra w a  była  więcej dekoracją społeczną, 
niż potrzebą naszego serca.

Dlatego wzyw am y wszystkich członków, 
którzy pamiętają jeszcze  o „Św ietle“, aby  
przybyli jaknajliczniej na jutrzejsze zebra­
nie. W zywam y, aby kto tylko m oże, do 
pracy się nie lenił, wziął udział czynny w 
zarządzie, w komisjach, w szkole jednym  
słowem, aby czynem  i pieniędzmi i osobą  
swoją wspierał i podniecał nasze „Światło“.

Niechajże ono nam świeci jak najdłużej, 
chociażby jak odblask b łyszczącegotdawniej 
słońca— a wytrwałością i pracą da się nam  
może wskrzesić dawny blask jego, tak jak 
sie to udało tak świetnie z „Kurjerem“.

M. B.

Kto może jec to ć  do Parany,
B yć  m oże, um ieszczone w „Kurjerze“ 

artykuły moje obudziły w kim chęć pozna­
nia Parany, albo nawet wyemigrowania  
tam. Otóż dla tych ostatnich czuj się w 
obowiązku napisać poniższych zdań kilkoro, 
aby uprzedzić i może nieco ochłodzić zbyt  
zapalających się.

Parana do dzisiejszego dnia jest krajem 
niemal wyłącznie rolniczym i pasterskim: 
a wogóle krajem bardzo, bardzo słabo roz­
winiętym, ledwie żyć zaczynającym , pra­
wie dzikim. O tym przedewszystkim pa­
miętać należy.

Parana jest prawdziwą ziemią obiecaną  
dla naszego chłopa— bezrolnego lub m ało­
rolnego, który przychodzi tam tylko z rę­
kami do pracy, a po kilku latach zostaje  
właścicielem pięknego, obficie go żyw iące­
go gospodarstwa. Ale do takiego rezultatu 
kolonista dochodzi niezmiernie ciężką pra­
cą. Początek, pierwsze gospodarowanie się  
wymaga pracy tak ciężkiej, że tylko chłop 
polski ze swoją fenomenalną pracowitością  
i stalową wytrwałością podołać jej może:—  
ani wioch, ani niemiec pracy tej nie wy­
trzymuje.

Zaraz po rolnikach, nowe obszary pod 
uprawę zajmujących, postawić należy o- 
grodników, którzy pod miastami i w bli­
skości kolei świetne otrzymują w Paranie 
rezultaty. Ogrodnictwem zajmują się prze­
ważnie włosi. Polaków ogrodników— nie­
stety bardzo mało. Ogrodnictwo jak w szyst­
ko w Paranie, jest  prawie wcale jeszcze  
niewyeksploatowane i ogromne, a wdzięczne  
przedstawia pole dla chcących i umiejących

w tym kierunku pracować. Ogrodnictwo-  
to znaczy warzywnictwo i owocarstwo. Oczj 
wiście ogrodu gotowego się nie kupi —  
Paranie wszystko zaczynać trzeba od p< 
czątku. Ale na rezultaty pracy ogrodnicz  
nie jest się zm uszonym  czekać zbyt dług< 
gdyż na bujnej parańskiej ziemi i w tan 
tejszym klimacie wiecznej wiosny wszystl  
rośnie i wydaje ow oce nadzwyczajnie szyi 
ko. Tak np. wino owocuje w drugim rol< 
po posadzeniu, brzoskwinie w czwartym j 
posadzeniu ziarna, poramańcze w piąty< 
figi, gruszki i śliwki w trzecim po pos 
dzeniu patyczka i t. d. a warzywa ocz  
wiście mieć można w parę m iesięcy .— N  
leży jedynie pamiętać, że parański ogro 
nik może liczyć na siły robocze tylko sw 
je własne i swojej rodziny— najemnik je 
tam bardzo drogi, a w chwilach najp 
trzebniejszych niema go wcale. Trzeba w: 
pracować własnoręcznie, pomagając sol 
tylko udoskonalonymi narzędziami.

Dalej— korzystny zarobek w Paranie zr 
leźć mogą rzemieślnicy; ale tylko tacy, k 
rzy potrzebni są w parańskich pierwotnych 
warunkach. A więc: cieśle, murarze, szew ­
cy, krawcy, garbarze, blacharze, kowale, 
stelmachy, rymarze (nie galanteryjni) —itp. 
Natomiast rzemieślnicy, mogący pracować  
tylko w fabrykach, jak np. giserzy, fabry­
czni ślusarze itp., roboty nie znajdą, bo w 
Paranie fabryk niema. Tak samo rękawicz-  
nicy, kapelusznicy, zegarmistrze i t. p. nie 
mają co robić, gdyż wszyskie odnośne wy­
roby importowane są gotowe z Europy i 
Północnej Ameryki.

Handel w Paranie przynosi bardzo duże  
zyski, ale trzeba mieć z czym  go zacząć  
i— a to bodaj jeszcze  trudniejsze— dosko­
nale poznać miejscowe warunki i stosunki, 
które pod każdym względem są  bardzo 
różne od europejskich. W Paranie jest 
sporo ludzi, którzy na handlu ładnie się 
podorabiali (przeważnie niemcy, polaków  
mało), ale to wszystko albo urodzeni w P a ­
ranie, albo tacy, co bardzo młodzi tam 
przyjechali. Próby prowadzenia większych  
przedsiębiorstw handlowych przez ludzi 
świeżo przybyłych, najczęściej smutnie się 
kończyły— z powodu niedostatecznego zży­
cia się z m iejscowymi warunkami.

Lekarze, dentyści i aukuszerki znajdują 
w Paranie szybki i prędki zarobek. Atoli 
tylko lekarze z dyplomami francuskimi m o­
gą praktykować bez egzaminu; inni muszą  
składać w Rio de Janeiro stosow ny egza­
min, który jest  nie tyle trudny, ile koszto­
wny. D entystom  i akuszerkom wystarczają  
dyplomy europejskie.

Inżynierowie mogą znaleźć zarobek tylko 
w takim razie, gdy mają kapitał na zało­
żenie własnego przedsiębiorstwa (a w P a ­
ranie jest co robić). Posad niema.

Adwokaci prawnicy całkiem nie mają co



robić; ponieważ tymi rzeczami zajm ują się j 
wyłącznie brazyljanie (mulaci), zazdrośnie 
broniący białym dostępu do tego swego 
jedynego pola zarobkowania.

Również całkiem zarobku nie znajduje 
t. zw. inteligentny proletarjusz. t. j. czło­
wiek do pracy fizycznej niezdolny, rzemio­
sła nie umiejący i kapitału nie posiadający 
— tacy całkiem nie m ają za co rąk zacze­
pić w Paranie .

W rzeszcie powiedzieć trzeba, że emigro­
wać mogą tylko ludzie młodzi (najlepiej | 
17 - 2 5  letni), mający najwyżej lat trzy-  j 
dzieści, lub niewiele ponadto. Ludzie starsi t 
p raw ie’ nigdy nie przyzwyczają się do no­
wej ziemi i zawsze im tam  źle, zawsze
narzekać muszą.

P am ię tać  także trzeba o tym, że takie 
przesiedlenie się na nową ziemię i zaakli- j 
m atyzow anie się tam  jest operacją  bardzo | 
ciężką. Początki dla każdego emigranta są 
zawsze i nieuniknienie bardzo przykre, i 
ostatecznie nie wszyscy te początki zwy­
cięsko przechodzą. Dlatego emigrować po­
winni ci tylko, którzy dla takich lub innych , 
powodów już całkiem w kraju wyżyć nie i 
moga. Natomiast każdy, kto choć znośne ! 
m a w kraju warunki egzystencji, niech le- -i 
piej nie rusza się, bo potym łacno kroku j 
swego żałować może; a z wielu bardzo wie- j 
lu względów do P arany  łatwiej jest poje- j 
chać, niż wrócić stam tąd .

J a n  Hempel.

ODPOW IEDŹ. !
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I
„ d l a  c z e g o  n i e  p i s z e  o d  k w i e t n i a . “ j 

Nie piszę, bo ja k  radzi T IU T C Z E W  (*):  j

Sza, k ry j sie, schroń.
Cczucia, marzenia  j
Te, w głąbi twej duszy,
Niech wschodzą i zchodzą 
J a k  gw iazdy sklepienia.
Sam  na sam sie w  głuszy.
Ciesz nimi i —

Stroń■ \
*  *  *

Kotnuż sie serce wypowie ?  i
Czyż, obcy prawdy sie dowie ?  .

*) T iu tczew — p oeta  rosyjski —  przedstaw iciel poetyczn ego  j 
panteizm u. W spaniale odczuw ał duszę przyrody, kontem - I 
placje. W y p o w ia d a m y  tu jego  myśl.

Czym dusza w istocie twa ży j  et 
IV  słowach fa łsz  m yśli sie kryje; 
Nie w strząsaj, bo mety ma toń'.
P i] kryszta ł i....

Stroti.
*  **

Gdybyś sie zamknął sam w sobie. 
Siviat duszy do jrzysz w tej dobie. 
Przedziwnych czarów i cieni',
A  że blask dzienny je  zmieni,
Że obca spopieli je dłoń:
W  głąb wpatrz sie i . . . . .

Stroń.
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  Eug. S..

„Jfie bijmydjieci“.
...»1 rzecywiście, pomyślmy, co się w duszy 

dzieje takiego bitego dziecka? Jakie wtedy 
pierwotne, zwierzęce, te drzemiące na dnie du­
szy ludzkiej instynkty różne kiełkują; złość, 
przewrotność, często wściekłość, uczucia niewol­
nika: zemsta! zemsta!  i one to na dobre w ta­
kich chwilach ścielą sobie gniazdo w serdusz­
kach“ .

Eug. Sokołowski.. 
....Stawmy nawet w razie potrzeby ogół kar­

ny, nawet na fizycznym cierpieniu oparty, a 
będziemy mieli obywateli“ .

Helena Kiesewetier. 
Czytelnicy nasi, dobrze zapewne pamiętają jak 

te ostatnie tak i tamte pierwsze słowa, wypowie­
dziane przez strony, w doniosłej kwestji wpływu 
kary cielesnej na kształtowanie się charakteru 
dziecka.

Ostateczny wniosek p. Sokołowskiego był: „Nie 
bijmy dzieci, bo zresztą jest to najwstrętniejsza 
pozostałość okresu dzikości człowieka“, a „Meto­
da serca* staje się w ręku wychowawcy nieogra­
niczoną potęgą. Gdy pani Kiesewetter zsyłając 
się na Starożytną Grecję, gdzie wykonywano na 
dzieciach chłostę pod ołtarzem Artemidy, stoi na 
stanowisku, iż poprawa charakteru dziecka w wie­
ku przedszkolnym daje się uzyskać przez „opór 
karny, nawet na fizycznym cierpieniu oparty*.

* *
*

Otóż głęboki znawca współczesnego człowieka 
—duszy i ciała Janusz Korczak, czego dowiódł w 
swej głośnej, ostatniej powieści „Dziecko salonu“ , 
w realnych kształtach, wprost z życia wziętych — 
tym cenniejszych, że z zakresu naszych stosun­
ków — daje wstrząsającą illustrację do danej 
kwestji.

Jest tam właśnie jak „wiek przedszkolny“, tak. 
i „opór karny na fizycznym cierpieniu oparty dla 
poprawy charakteru dziecka* z jednej, a z dru­
giej strony, wybuch owych „drzemiących na dnie 
duszy ludzkiej uczuć zwierzęcych, uczuć niewolnika 
zemsty! zemsty!“

Przytaczamy dosłownie wsp. wyjątek:

*  *

Popijał piwo. Męczyła go - czkawka...
I nagle w oczach Tomka odmalował się prze­

strach i zaczął opowiadać jeden drobny napozór 
szczegół ze swego dzieciństwa.— Epizod ten z ży­
cia bitego chłopaka nabrał w jego opo -iadaniu 
kształtów prawie potwornych

Była to nieudana wyprawa do cudzego ogrodu 
na jabłka.— Stróż czy ogrodnik, był czujny. Do­
kuczyły mu się znać kradzieże, i zemścił się na 
jedenastoletnim chłopcu po swojemu, brutalnie.

— Wicek wlazł pierwszy> a potym my znowu 
na parkan. Ledwo my wskoczyli do ogrodu — 
parkan był niewysoki,— a on już Staśka trzyma. 
Stał przyczajony, ścierwo.. Ja jego z tyłu..w plecy; 
ale co taki rak ma za siłę;: złapał mnie za rękę, 
oni wszyscy, szczeniaki, uciekli, i Stasiek; także. 
Ani mi nie pogroził, ani uderzył—nic, nawet nie 
trzymał mocno, tylko leciutko, „Chodź powiada, 
dam ci jabłka za to, że mnie chciałeś bić“. P o ­
szliśmy głęboko w ogród, gdzie miał swój niby 
dom. Jak zamknął drzwi na klucz, tak a uż 
więcej nie oddychałem. Potym znowu,oknu.\zam­
knął. Kazał mi usiąść na stołku, bcL się— powia­
da—zmęczyłem, jakem przez parkan przełaził, a 
on tymczasem poszuka jabłek. 1 zaczął zdejmo­
wać ze stołu, co tam leżały nasion a-próżne, i u- 
kładał na ziemi. A wszystko, drań, tak powoli, że 
mu tylko na ręce patrzałem,'.

Tomek drgnął.
— Potym wyjął z kąta wicie i zaczął wybierać 

co grubsze. Potym moczył w wiadrze każdą oso­
bno i próbował w powietrzu, aż świszczało. Po­
tym zaczął mnie sam powoli rozbierać, aż do na­
ga. A ją nic: ani drgnę. Potym wziął mnie na, 
ręce i położył na stole i powiada „Leż sobie te­
raz spokojnie; a wygodnie ci“? — L zaczął lać. 
Wcale nie trzymał,, tylko lał. Jak tu krew, to on 
dalej hije, ale powoli.. Posiekał, mi skórę na kar­
ku, na. nogach; , a potym przekręcił i bił w brzuch, 
i w piersi— aż do samej szyi. Co się jedna wić 
połamie, to bierze drugą. Już myślałem, ż*j za­
bije. Ja ani krzyknąłem, tylko mi zęby latały i 
takem drżał.

— Potym usiadł i sapał. A ja leżałem i ani 
się ruszyłem. Potym obejrzał mnie i pcw.iada; 
„dobrze“. I. wylał na mnie wiadro. Potym znów 
usiadł i kazał mi odpocząć... A potym ubrał mnie 
i wyprowadził z ogrodu, a  już przy furtce,, to dał 
mi jabłko k mówi: „A jak  znowu będziesz chciał, 
to znowu przyjdź“. I jak nie łunie mnie w pysk„ 
aż mi jabłko wyleciało z ręki, i nie podnosiłem 
go nawet.

— Stoję ja przed parkanem i ani się ruszę. A 
tu był dalej plac, gdzie wywozili gruz i śmiecie.

: Stoję tak, a tu patrzę: coś się rusza. Ciemno, ale 
: zobaczyłem kota: w śmieciach grzebie. Tak ja 
I przykucnąłem cichutko i za cegłę. Kot spojrzał 
I na mnie i ślepia mu się świecą— ścierwie. Ja się 
I czaję, i on się cz.ai. Tak mnie rozirytował, że i o 
, bólu całym zapomniałem, tylko patrzę, co on, zro­

bi. Dopiero jak on skoczył i w nogi, tak ja za

3

Sielanka konkursowa.
—  A jam śpieszył lasem z sioła 
Do dziadunia w odwiedziny. 
u—  To idź....

— Gwiazdo ty na niebie, 
Czyżbym poszedł sam bez ciebie?
—_ Więc mi pomoż zbierać zioła.

S łow a były te rozkazem.
I poczęli, idąc razem,
Przez zarośla się przedzierać.

S zli po leśnych mchiw kebierce, 
Czując jakieś lube dreszcze.
Ach tych uczuć w swoim sercu 
N ie zaznali nigdy jeszcze.
N igdy jeszeze bór ten stary 
W śród tej ciszy, wśród tej g łuszy , 
N ie przemawiał tak do duszy,
N ie szumiały tak konary,
N ie słaniały się tak drzewa.
Po raz pierwszy drozd tak śpiewa, 
Pe raz pierwszy las wokoło 
Gwarzy, szumi tak wesoło!

0  „Miłości" wielka, czysta,
Jakąż siłą  jesteś hożą!
Wiecznie jasna, promienista,
Tyś jest w życiu naszym zorzą; 
Tyś to owym je s t aniołem,
Ce się wznosi nad padołem 
Łez tych naszych i rozpaczy,
1 gwiazdami bieg swej znaczy.
Ty, z za gór tych przez przełęcze, 
Siudmiobarwną rzucasz tęcze.
Ty, gdy nieszczęść grzmi nawała, 
Gdy się życia łódź szamota,
Każesz jutrzni, aby dniała....
0  ty, czysta, z niebios wzięta, 
Pozdrowiona bądź i św ięta!..

Pod miłości owej znakiem  
Zdało im się, iż są w niebie. 
D ługo tak szli obok siebie 
Tym uroczym, leśnym szlakiem , 
Odsłaniając dusz swych głębie...

Gdy stanęli na porębie,
Dziewczę nagle wznesi głowo,
W niebo patrząc lazurowe,
1 zawoła:

—  Matko Boża!
Już wieczorna św ieci zorza,
Do zachodu dwie godziny,

A te ziela ani krztynyL  
N e, mój panie, trudna rada,
Rusz się, pomódz mi wypada,—
Rzeknie doń z figlarną minką 
I rozkosznie się przymili

Zda się chłopcu w onej chwili 
Leśną wilą, lub boginką.
—  N o, mój panie, (oczka proszą) 
Zbierać zioła do koszyka!
A on patrzy w nie z rozkoszą,—  
Jakaś błogość go przenika.
Patrzy... patrzy oniem iały.
Ach, bo w oczach jej św iat cały,
Be mu niebem owa ehw ila...

Poszli.

Dziewczę wciąż się schyla;
Tn przebiegła, tu przemknęła,
Ta wśród leśnych róż, tarniny,
W cieniu buków i leszczyny.
N agle chłopcu gdzieś zniknęła,
I jak pszczółka pracowita,
Skrzętnie leśne zioła chwyta.

D . c. n
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nim cegłą . P rz e t rąc i łe m  mu, draniowi, łapy. Je sz ­
cze chciał uciekać,  a ja  go za ogon. On drapie , 
a  ja  go łbem  ta k  o kam ienie ,  o z iem ię. Aż go 
zem ęczyłem  na śmierć.

* * *
Ś m ieje  się.
Oto zapew ne w obliczu jakich  fak tów — a t a ­

kich na  świecie , zw łaszcza dzisiaj u n a s — moc 
n iep rzeb rana ,  w nacze lnym  artykule ,  w którym 
powiedziano: „S koro  to tak, te  wyrzeknijm y
się bicia, bo „A rym an mści się*, zło rodzi zło, a 
kto sieje w icher,  zb iera  burzę*.

Przy toczony  w yją tek  ilus tru jący d aną  kw est ję  
jes t  tak  p rzem aw ia jący ,  że ze swej s trony naw e t  
słowa nie dodajem y, niech czyte ln icy  w dalszym 
ciągu sam i decydują .

N adm ien ić  je d n ak  musim y, że gdy nacze lny 
ar tykuł .N ie  bijmy dzieci" był pow tórzonym  n ie ­
mal przez  ca łą  n a sz ą  pos tępow ą a naw et i b e z ­
par ty jne  o rgana ,  to jak  do tychczas  nie spotykaliś­
my się z p rzedruk iem  listu pani K iesew etter .

A bądź  co bądź s ta roży tna  m a k sy m a  „vox po- 
puli vox d e i " — ów dzisie jszy „głos prasy"  to ro­
dzaj pow szechnego  głosowania w zakres ie  spo ­
łecznych kwestji.

Pawilon gfłówriy

W  dzisiejszym naszym  spraw ozdan iu  z w ystaw y  
za jm iem y się rozpa trzen iem  eksponatów , w y s ta ­
wionych pośrodku głównego pawilonu.

A więc na  p ierwszym  miejscu, nap rzec iw ko  w ej­
ścia, widzimy w yroby płócienne i b aw e łn iane  tow. 
akcy jnego  zak ładów  Ż yra rdow sk ich  (N; 22); w ię­
cej n ap ra w o — wyroby fabryki ram  złoconych, ro­
bót kościelnych i ga lan te rj i  J. A dam czyka , dalej 
(Ni 116) k asy  ogn io trw ałe  o podwójnych sk a rb ­
cach , zabezp iecza jących  od ognia n a w e t  i pap iery ,  
kase ty ,  m ajs te rsz tyk i  uczniów, naprz .  m edel z a m ­
ku pałacow ego  w stylu odrodzenia,  w ystaw ione 
przez fabrykę  kas  ognio trw ałych  W. M atyszkiew i-  
cza. Z a trz y m u je m y  się te ra z  p rzed  oddzia łem  p. 
Natalji  B ober,  gdzie podziw iam y p ię k n e  d e k o ra ­
cje śc ienne ,  nadzw yczaj  uda tną  m ozajkę  d rzew ną 
i m etalową, w yroby  ga lan te ry jne .

Dział ten zos ta ł nagrodzonym  wielkim złotym 
m edalem . Z azn ac zy ć  należy , że p. B obe r  p ro w a ­
dzi ku rsa  a r ty s tyczne  mozajki i inkrustacji .

Obok tego  oddziału  zają ł m ie jsce  (Ni 201 )  inż. 
R. Stodolski ze sw ym  a p a ra te m  gazow ym  „A uro­
r a “ i lam pam i .R e x * .  O ddzia ł  ten  je s t  m a łą  s t a ­
cją ośw ie tla jącą  pawilon i w ystaw ę : sto  k ilkadzie­
s ią t  lam p zna jdu je  się w użytku n a  wystawie  hy- 
gjenicznej,

N aprzec iw ko  tego  oddziału na dużej d rew nianej  
tablicy  widzimy 10 nadzw yczaj c iekaw ych  tablic 
w ystaw ionych  przez  Szkołę Lubelską,  op racow a-  

* nych  przez le k arza  szkolnego  d-ra  Tołw ińskiego, 
a p rzeds taw ia jących  rozwój fizyczny i s ta n  z d ro ­
w ia  uczniów szkoły. P o  drugiej stronie tablicy s e ­
kcja  odczy tow a Lub. Oddz. W arsz .  T -w a  Hyg. 
w ystaw iła  k ilka fotografji,  p rzedstaw ia jących  w nę­
trze  sal sekcji i tab licę ,  p rze d s taw ia ją cą  dzia ła l­
ność W arsz .  Tow . H ygjen icznego .

W tym że  rzę d z ie— n a lew o— odnajdu jem y kjosk 
(N* 54) S. R uszkow sk iego  z Jab łonny  z w yrobam i 
w łasnego  labora to r jum  fa rm ac eu ty czn e g o  i wody 
m ine ra lne  „B orżom "; zaś  naprzec iw ko  po prawej 
s tron ie  kjosk labora tor jum  chem icznego  St.  Gór­
skiego z kosm etykam i,  szafkę z p rzy rządam i or to ­
pedycznym i z zak ładu  S t.  H e in r icha ,  i tablicę 
(N: 157), za ję tą  przez  ekspona ty  lecznicy d ra  Ko- 
ze rsk iego  z W arszaw y .  W idzim y tu liczne fo togra-  
fje chorych 1 chorób leczonych za  pom ocą  radium , 
za  pom ocą  naśw ie t lan ia  p rom ien iam i R oen tgena ,  
la m p ą  r tęciow ą. O ddzie lna  ta b l ic a  zapo zn a je  nas  
z wilkiem i sposobam i jego  leczenia : z e b ra n e  pa-  
sorzysty: „pa rcha" ,  l iszaja,  ostudy, dopełn ia ją  c a ­
łości. N a s tę p n a  w tym rzędzie tab lica  za ję tą  je s t  
w części przez budow niczego  de Makowo M akow ­
skiego, w części przez  lube lską  Szko łę  H and low ą 
m ęską.

P .  Makowski p rzedstaw ił  plan za łożen ia  nowej 
wsi z uw zg lędn ien iem  w arunków  zdrow otnych , od- 
p o rn o -p e ża ra y ch  i sadow o-przem ysłow ych : „B udu j­
my takie wsie, drogi i osady, a b ę d z ie m y  zdrowi 
l silni*, i plan hygjen icznej chaty .

Z aś  S zko ła  H and low a u m ie śc i ła  p lany budynku 
szkolnego (nic nie widać, bo wysoko!) i sze reg  fo- 
tcgrafji,  p rzeds taw ia jących  ub ikacje  szkolne. Szko ła  
m oże być dum na; w szak  gm a ch  został w ybudo­
w anym  z uw zg lędn ien iem  w y m ag ań  hygjeny! Nie
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wiele szkół m ogłoby się tym  poszczycić! Z e b ra n e  
są również dane s ta ty s ty c zn e  odnoszące  się do 
wzrostu, wagi i siły prawej i lewej ręki według 
wieku i sz em a ty  używ ane w szkole przy  badan iu  
lekarsk im  uczniów. N aprzec iw ko  tab licy  w idzimy 
zbiór za b aw e k  dziecinnych z d rzew a  zręcznie  w y ­
konanych przez uczniów drug iego  kursu  „ P ie rw ­
szych krajowych w arsz ta tów  za b aw e k  i wyrobów 
ar tys tycznych  rzeźb ia rsk ich*  J. O pęchowskiego w 
Nałęczowie.

T u ż  przy zabaw k a ch  um ieszczono  dwie małe 
rzeźby A. Jan ika  w ykute w m arm u rz e  kanary jsk im  
je d n a  je s t  kopją „L w a L ucersneńk iego*  (Thorva ld -  
sena)  a d ruga p rzeds taw ia  ig ra jącego  kota. Obok 
um ieszczono sterylizator ,  w ystaw iony  przez p rac o ­
wnię wyrobów m etalowych S t.  P y t la rsk iego  i S -ka .

Idziemy dalej. Tu (N; 7 1 )  p. J. W itkow ska  ze 
Świdnika D użego p rze d s taw ia  p ieczywo wiejskie  
w różnych jego  odm ianach , dalej p. W . Boczkow - 
ski nowy sposób w enty low ania .  S k rę c a m y  w p rze jś ­
cie z drugiej s trony  pawilonu: m a g az y n  kapeluszy  
dam skich i dziecinnych T. Bielińskiej, obok za ję ła  
m iejsce p racownia  ga lan te ry jn a  St.  W im m e ra  z 
Ojcowa: ozdoby n a  śc iany  i b iurka.  Dalej p. B. 
Ł ąck i w ystaw ia  8 bel - tektury  pod smołowlec.

Z.

Okólnik Komitetu Wystawy H y p ic z ie j .
Lublin, 16 w rz eśn ia  1908 r.

Dziś sp rzedano  biletów w ejśc ia  n a  w ys taw ę  1505.
*  *

*
K om itet postanow ił zm ienić kolor i fo rm at b ile ­

tów wolnego wejścia . Z a m ia n a  odbyw ała  się  dziś 
i będz ie  się odbyw ać jutro i pojutrze.

*  *

R ozpoczęły  się dziś p rzeds taw ien ia  w budynku
tea tra lnym .

*  *
*

K om ite t o trzym ał depeszę  g e n e ra ł-g u b e rn a to ra
z życzeniam i powodzenia. Je s t  to odpowiedź na 
depeszę  K om ite tu ,  z a w ia d a m ia ją c ą  o o tw arc iu  wy­
stawy.

*

P rzyby ły  n a  w ystaw ę w yroby g lin iano-kam ienne 
W e k sz te in a  i beczu łka  tak  sz tuczn ie  w ykonana ,  że 
mieści 4-ry  rodza je  płynów, k tóre  m ożna  po kolei 
na lew ać  jednym  i tym sam ym  k ranem .

Wystawa Ogrodnicza.
W czoraj pisa liśm y o o tw arc iu  W ys taw y ,  dziś 

rozejrzym y się  nieco szczegółow ej w całości.
W  pawilonie na  lewo od w ejśc ia  obok nas ion  

p. T ro janow sk iego  z M iechowa i 6-ciu  m ap  do 
geografji roślin p. Arta , za ję ły  miejsce: plan w zo­
rowej wsi sporządzony  przez budow niczego , p. de 
Makowo M akow skiego  (pa trz  dzisiejsze sp raw o z­
dan ie  z W y s taw y  H yg.)  i 10 p lanów i projektów 
W. T a ń sk ie g o  z W a rsza w y : tu m iędzy innymi 
zw rac a ją  u w ag ę  wzory kwietników, opar te  n a  m o ­
tyw ach  zdobnictw a ludu P o lsk iego  na  Podhalu .  
Na s to łach  lube lska „F lo ra"  u s taw iła  p iękne  be-  
gonje, paproc ie ,  ch ry zan tem y . P rz e s t r z e ń  m iędzy 
paw ilonem  i tea t rzy k iem  za ję tą  je s t  przez d rze w ­
k a  o rn am e n tac y jn e  firmy Urlicha z W a rszaw y  i 
przez klomb, kw iaty  doniczkow e i w arzyw a p. 
W itkowskiej ze Św idn ika  D użego . W idzim y tu 
również okaz gaolanu, w ychodow anego  z nas ion  ze ­
branych  w Lublinie: w ys taw ca  dr. W. Tołwiński.

T ea trzy k  zajęły trzy firmy: n a  p ie rw szym  m ie j­
scu kw iaty  c ię te ,  kw iaty  l iśc iaste  w doniczkach i 
nas io n a— firmy H osera  z W a rsza w y ,  dalej rośliny 
c iep la rn iane  p. V e t t e ra  i n as tępn ie ,  w głębi bu ­
dynku rośliny c iep larn iane ,  jak  palmy, laurusy i 
pow ażnie  rep rez en to w an a  ko lekcja  owoców firmy 
Ulricha. W idzim y tu również n arzęd z ia  ogrodowe 
te jże  firmy.

P om ijam y  chwilowo szkółki drzew, za jm ujące  
lew ą s tronę  przy końcu W y s taw y  i przechodzim y 
do hali, za ję te j  przez w arzyw a, owoce i p rz e tw o ­
ry owocowe. P odkreś lam y , ze część  tej hali zo­
s ta ła  nadzw yczaj  gustow nie  p rzyb rana  sa m o d z ia ­
łowymi w yboram i włościan z F ram po la  i zielenią 
przez  Instruk tora  kółek rolniczych p an a  A. Z a g ó r ­
sk iego  przy pom ocy pań. W idzim y p iękne ow oce 
i w arzy w a  kółek rolniczych: w P opkow icach ,  w 
U rzędow ie (o sa d a  U rzędów  —  100 m orgów og ro ­
dów w arzyw nych  produkcji rocznej około 20,000 
rubli) ,  kółka ro ln iczego „Zgoda*  w Antopolu, kół­
k a  w Brzeźnicy  B ychaw skle j  — w Konopnicy i

B ychawie.  Tu  podziwiam y now ą odm ianę  kartofm 
w łasnego  krzyżowania, p iękne  w arzyw a i owoce 
p. J. Z ie lińskiego z Rokitna, tu owoce i warzyw a 
z ogrodu Ż ab ia -W o la  pod Lublinem.

Idziem y dalej. S ad  handlowy p. G iew artow - 
sk iego  wystawił owoce, se ry  i w ina owocowe, 
miód w łasnego  wyrobu, „W ik to ry n " ,  p rzytułek  
św. A ntoniego , Lub. T  wo Dobrocz.— okazy  jarzyn: 
podziw iam y olbrzymie buraki egipskie (9 funt.), 
kapus tę  ( 1 0 1/ ,  f.), m arch ew  pas tew ną ,  burak i  cu ­
krowe. T u  znów p. E lżb ie ta  G ebe thner  w y s ta w i­
ła  swe kom poty ,  a raczej konserwy zeszłoroczne 
dobrze zachow ane.  W a rsza w sk ie  P lan tac je  m ie j­
skie wystawiły  dobór owoców, zaleconych do ho ­
dowli przez Z jazd  pom ologów  w W arszaw ie .  W 
oddziele p. J. C zerm ińsk iego  zw raca ją  uw agę figi 
kra jow e z gruntu (d rzew o stoi okok), winogrona, 
owoce i przetwory owocowe: również  w arzyw a i
rośliny cieplarniane.

Dalszy ciąg hali za jm ują: p. A. K roczyńska z 
Bindugi (k ilkadziesią t ga tunków  owoców i miody), 
p. W. S taszew sk i z Janiszow a, który w ystawił 7 
odm ian  gruszek, 25 odmian jab łek  i ła d n e  j a r z y ­
ny, p. R. Świdziński z Ł azisk  i p. W . Goleniew- 
ski z Lublina. (d. n.) Z

Przegląd prasy rosyjskiej.

K lą t w a  b isku p ia .
„S ow rem ienno je  Słowo* pisze:
„Z ia rna  zas iane  na  zjeździe m is jonarzy  w 1 

wie poczyna ją  już k ie łkować.
O to jeden  z dygnita rzy  kościoła p raw os ław  

Serafim , biskup w itebski rzuca na rusinów, kt< 
korzys ta jąc  z Ukazu to lerancyjnego, przeszli  n; 
tc licyzm, k lą tw ę, k tó ra  brzmi, ja k  nas tępu je :  

„W zyw am  na głowy bia łorusinów, którzy o 
mali ch rzes t  w cerkwi praw osławnej,  w szys tk i  
niedole i u trap ien ia ,  jak ie  wieszczy posiać 
daru  proroczego, „to je s t  n ieszczęśc ie  we w 

*kim dziele rąk  ich, choroby śm ier te lne ,  obłe 
mysłowy, rainę d o m o w ą;“ zgodnie  z n a d a n ;  
w ładzą  upow ażn iam  w szystk ich  podległych mi 
ste rzy ,  aby  n a  głowy bia łorusinów, „ p rz e s tę p - ,^  
cych próg" kościoła katolickiego, rzucali tę a n a -  
th e m ę " .

O m aw ia jąc  pow yższą k lą tw ę, „S ow rem ienno je  
S łowo" w zakończen iu  ar tykułu  pisze:

„Czy rząd  m a prawo i podstaw ę pozwalać , aby 
w państw ie  s tosowano tego rodzaju środki, które 
kodeks  karny  kwalifikuje jako podn iecan ie  jednej 
części ludności przeciw  drugiej?"

Informacj o.
Kary prasowe,  w  ciągu trzech  le tn ich  m ies ię­

cy do skarbu  p ań s tw a  wpłynęło 40 ,500  rub. z kar 
adm in is tracy jnych , nałożonych na w ydaw nic tw a 
periodyczne.

Z Dumy. P o se ł  do Dum y C har łam ow  ułożył 
p rojekt budże tu  D um y na r. 1909. P ro je k t  ten 
obejm uje n as tęp u jące  pozycje: pens je  roczne pos­
łów 1 ,856 ,400  rb., koszty podróży 64 ,000  rub., wy­
n ag rodzen ie  posłów za specja lne czynności 75 ,680  
rub., u trzym an ie  kancelarji  543 ,090  rub., u r z ą d z e ­
nie i u trzym an ie  bibjoteki 2 2 ,0 0 0  rub., w ydatk i 
gospodarcze 210,551 rub., razem  2 ,772 ,321  rub.

Stany wojenne. „Słowo" p e te r sb u rsk ie  notuje 
pogłoskę, jakoby w krótce  n as tąp ić  m iało zn iesien ie  
s tanów  wojennych w paru  dalszych, po kraju  N a d ­
bałtyckim, prowincjach p ań s tw a .  P o d o b n o  już  w 
końcu w rześn ia  zniesiony m a  być s tan  w o jenny  w 
południowych gubern iach  C e s a r s tw a  i n a  K aukazie .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Odczyt na prowincji.  W ład z e  w ydały  pozw ole­
nie panu  Eug. S oko łow sk iem u  na w ygłoszenie  
dwuch odczytów:

N A D E S Ł A N E .

U kończyw szy  K onserw ato r jum  z medalem 2 dy­
plomy: 1 szy klasy  fortepianowej,  prof. Michałow­
skiego (m eda l) ,  2-gi kl. skrzypcowej prof. Barce- 
wicza,  udzielam  lekcji wyższej gry fortepianowej 
skrzypcow ej jako  też i począ tku jących . Przyspo­
sabiam do Konserwatorjum z gwarancją.
5 9 1 — 3 — 2 A. S z l e n d a k .
Jezu icka  N: 17— 45 vis ä vis Bioskopu z a s ta ć  m o­
żn a  codziennie  do 2-ej pp. p tócz św ią t i niedzieli.
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1) Bóg wojny— Napoleon i Legjony. ^2) Demon  
potęgi— Fryderyk wielki— (pierwszy burzyciel Po l­
ski) w Hrubieszowie i Tom aszowie lubelskim każdy.

Dla Lublina opracowane zostały przez tegoż pre­
legenta na nadchodzący sezon: „Szlakami Wolnej 
Myśli“. „Dzieje Cnoty i Dzieje Grzechu” Mis Jó­
zefa Butler i Panna Ewa Pobratyńska. Będzie to 
felieton mówiony.

Napad. Wczoraj w  nocy we wsi Cyców  8 n a­
pastników uzbrojonych napadło na włościanina w io­
zącego wódkę w skrzyniach do monopolowego  
sklepu. Odebrawszy włościaninowi 1 rb- 50  k. i 
skrzynkę z wódką napastnicy zbiegli.

Utonięcie.  Wczoraj w Rejowcu znaleziono w stu­
dni bez życia M echeię Szorc, izraelitkę, lat 40. 
Denatka już od kilku lat cierpiała na rozstrój u- 
mysłowy.

Napad. Dnia 17 b. m. przy rogatce Bychaw-  
skiej w południe H. Kamiński i S . Kołodziej n a ­
padli na dzierżawcę rogatki Cb. Warmana i obiw­
szy gt>, zrabowali torbę z pieniędzmi.

Kradzież.  Dnia 18 b. m. przy ul. Bramowej p. 
Dembickiej skradziono z kieszeni portmonetkę, za­
wierającą 1 r. 25  kop.

Sp ro s t ew an ie .  W e wczorajszym numerze myl­
nie było podane, że p. H. Jaworski wystawił t a ­
blice geom etryczne. Powinno być tablice geometrji  
wykreślnej.

Z k  r  et j u.
Za wprowadzenie języka polskiego. W Płocku

wkrótce ma być sądzona sprawa 42  sędziów  i ła ­
wników gminnych gub. płockiej okręgu I-go, po­
ciągniętych do odpowiedzialności za wprowadzenie  
w sądach gminnych języka polskiego. Obwinio­
nych mają bronić głośni adwokaci: Lednicki z Mo- 
skwr, Miklaszewski z Wilna, Chrystowski z Łom ­
ży, Pepłowski z W arszawy i Pergam ent z O desy.

Propaganda marjawityzmu. Na dowód, z jakim 
powodzeniem szerzy się  propaganda m arjawit/zm u  
w kraju, przytacza „Warsz. D n .“, iż w Łodzi na 
1-szy stycznia  r. 1907-go  było marjawitów c<oło  
28,000 , na 1-szy zaś stycznia r. b. naliczo’ :■ ich 
tam 52 ,000 ,  czyli, że  w okresie rocznym 1 zba  
zwolenników sekty marjawickiej powiększyć się 
miała w Łodzi dwukrotnie.

Ze szkół rządowych. Według doniesień dyre­
ktorów gimnazjów rządowych liczba uczniów w y­
znania katolickiego w r. b. znacznie s ię  zw iększy­
ła w porównaniu z rokiem poprzednim, w stosun­
ku jednak do ogółu ludności Królestwa Polsk iego  
procent ten nie jest tak znaczny.

Fałszerze monet. Od pewnego czasu obiegały  
w Zagłębiu i Prusach fałszywe pieniądze. W tym 
w Częstochowie wykryto fabrykę pieniędzy w m ie­
szkaniu Kochańskiego. Rodzina Kochańskich nie 
cieszyła s ię  dobrą reputacją. Ojciec i dwaj syno­
wie byli dawniej aresztowani pod zarzutem fa łszo­
wania pieniędzy. Ojciec, Kochański, został unie­
winniony, synowie zaś  zesłani do ciężkich robót. 
Okazało się ,  iż Kochański dalej fabrykował p i e ­
niądze. Dnia 1 b. m., o godz. 9 wieca., policja 
zarządziła niespodzianie rewizję i znalazła pilniki, 
formę gipsową, 10 sztuk fałszywych 5-rublówek  
oraz 25  sztuk dwumarkówek niemieckich, z któ­
rych połowa była wykończona.

że „A ssos“ znikł bez śladu. Zatelegrafowano na- , 
tychmiast do portu w Dardanelach, skąd nadeszła  
odpowiedź, że...  „Assos* przed kilku godzinami  
przepłynął przez Dardanele i znajduje się już na 
pełnym morzu, niewątpliwie śp iesząc do w ł a ­
ściciela.

T e l e  Hg’ürsL- m a ry  «
Z ja z d  m in i s t r ó w .

Wiadeń, 18 września. Zjazd Izwolskiege z bar. 
Aehrenthalem z Buchlau usunął wszelki cień n ie­
porozumień pomiędzy Rosją a Austrją. Obaj m i­
nistrowie wątpią, aby obecna ewolucja polityczna  
Turcji zakończyła się  pokojowo, pod tym w zg lę ­
dem jednak panuje pomiędzy mocarstwami jedno­
myślność zapełnia.

Z a m a c h  n a  p r e z y d e n ta .
Londyn, 18 go września. Z Nowego Jorku d o­

noszą o zamachu na prezydenta Gwatemali. Do  
apatata telefonicznego w pałacu prezydenta przy­
czepiono bombę, która wybucbnęła, gdy prezydent 
wziął słuchawkę do ręki, powołany do aparatu 
przez jednego ze spiskowców. Wybuch ogłuszył  
tylko przezydenta.

N  a p a d  y .
Moskwa,  18 go września. W d. 16 b. m. na 

stacji Kuncewo dokonano napadu na naczelnika  
stacji, któremu zadano 10 ran.

Ufa, 18-go wrzeńnia. Wczoraj napadnięto na 
pocztę, idącą ze  Sterlitamku do Ufy. Zbrojni 
bandyci naprzód zabili oba konie, poczym zrabo-  
cowali pocztę. Na miejscu wypadku znaleziono  
porozrzucaną kordspondencję. Suma okradzionych  
pieniędzy nie ustalona.

Z ja z d  w  N o r y m b e r d z e .
Norymberga,  18 września. Na odbywającym  

sięjtutaj zjeździć przedstawicieli n iem ieck iego  stron­
nictwa socjalistycznego doszło do scen gw ałtow ­
nych z powodu różnicy zapatrywań pomiędzy przed­
stawicielami Niem iec południowych a północnych.

T u r c ja  a  B u łg -a r ja .
Sof ja,  18 września. Rada ministrów uchwaliła  

podobno odwołać z Konstantynopola bułgarskiego  
ajenta dyplomatycznego skutkiem obelgi,  jakiej 
doznał ze strony tureckiego ministra spraw za­
granicznych.

K r a d z ie ż  k l e j n o t ó w  z a  1 0 0 , 0 0 0  rb .
Monachjum, 18 września. W drodze de Kissin-  

gen skradziono przybyłemu tam anglikowi klejno­
ty wartości 100,000 rubli. Poszkodowany p rzezn a­
czył 1 ,000 rubli nagrody za wykrycie przestępcy.

Pew ien  facet na ulicy 5 9 8 — 2— 2
Raz mię tu spotyka,
No i pyta. gdzie tu znaleźć:
Dobrego czapnika?
Gdym usłyszał to pytanie,
W ytrzeszczyłem  gały,
No i stałem  tak przez chwilę,
Jakby osłupiały.
Ochłonąwszy, ja z kolei 
Zapytałem jego:
Jakto! nie w iesz pan, gdzie firma 
Jest „JANUSZEWSKIEGO“?
Jedno tylko w znacznym  stopniu 
W inę pana zmniejsza,
Że persona pańska zacna  
W idać nietutejsza.
Bo by dawno już wiedziała  
Tak przynajmniej tuszę,
Gdzie na .lepsze są tu czapki 
Oraz kapelusze.

K a p u c y ń s k a  . Y° 2.

W osadzie KAZANÓW, gub. Radomskiej

p o t r z e b n y  j e s t  L E K  A R Z- 
Wiadomość w miejscowej aptece, poczta Zwoleń.

600— 3— 1

C e n y  p r o d u k t ó w  r o ln y c h
(za korzec zwyczajowy)

. 2 4 0  funt. od rb.
. . 2 3 0  „ „ „

Pszenica  .
Żyto . .
jęczm ień  . . 200
Owies . . . .  140 
Groch . . . .  260  
Bobik koński . 260  
Wyka . . . .  260  
Łubin niebieski 260  
Rzepak . . . 210
Rzepik . . 210
Koniczyna biaia 250  
Koniczyna czerw. 250

6.50  do
5 .50  „ 
4.35  „ 
2.00  „

7 .5 0  „ 
4.75  „
4.00  „

8.50  „’
8.00  „

30.00
48 .00

7.00
6.00 
4.80  
2.30  
8.00
5.00
5 .00

9 .00

35 .00
53 .00

Lublin, d . 19 w r z e ś n ia  r .  1908

P o d  le k a r s k ą  1 w e t e r y n a r y j n ą  k o n t r o lą  p o z o s t a j ą c a

parowa mleczarnia „ZDRGMhE“
nie mając sw ego  w łasnegoo sklepu, urządziła obecnie składy swych produktów w następujących sklepach  

Krakowskie-Przedmieście sklepy W-nych: Sieroctńskiej, R akszew skiego, W acława Ignasz«wskiego,  
1 Stanisława Ignaszew skiego, Szufla i Związku Roboczego W arszawskiego; Królewska sklep Zegana,  
I Bernardyńska— Krokowskiego, Zamojska—Franka, Namiestnikowska— Wolińskiego, Niecała— Wójcika  

i Dym owskiego, D. Panny Marji—Hoppena.
1 Mleko z parowej mleczarni— pochodzi od bezwzględnie zdrowych krów— jest filtrowane i zawiera

3‘/j procent tłuszczu— wskutek czego  jest najtańszym mlekiem w Lublinie. Cena litru (kwarty) 
z konwi 5 kop. w butelce heometrycznej 7 kop. Dla osób cierpiących na żołądek firma produkuje 
mleko pasteryzowane, litr 8 kop. Dla dzieci i osób w ątłych— mleko ze specjalnej obory rasy krajo­
wej. Krowy przez dobór absolutnie wolne od gruźlicy. Dla użytku bez gotowania litr 10 kop. Ś m ie ­
tanka do kaw y— litr 30 kop. Śmietanka krem ow a— litr 60  kop.

Kto chce otrzymywać absolutnie zdrowe mleko, kto chce mleko niezbierane o wielkiej ilości tłu­
szczu— niech używa mleka „Zdrowia" ze sklepów wyżej wymienionych, jak również z tych tylko sk le­
pów, na których będzie wywieszony szyld parowej mleczarni „Zdrowia“. 5 5 2 — 17— 13

Spór 0 okręt .  B y t y  minister Izzet pasza uznał 
od niedawna za rzecz korzystniejszą dla siebie,  
czas rewolucji przepędzić po za granicami. W y­
jeżdżając, postąpił bardzo przezornie: usunął się  
bowiem z oczu młodoturkom, którzy wydali nań 
zaocznie wyrok śmierci. Izzet pasza zdołał sobie  
jednak za  lepszych czasów zebrać pokaźny mają- 
teczek w skarbach i kosztownościach. Uciekając z 
kraju, ulokował to wszystko na wynajętym okręcie  
„A ssos“, który miał popłynąć w ślad za nim 1 
złożyć mienie paszy w bezpiecznym  miejscu. D o ­
wiedzieli się jednak o tym młodoturcy i zaaresz­
towali okręt w porcie. Odtąd dniem i nocą czu­
wała nad okrętem straż młodoturecka, nie pozwa­
lając mu wypłynąć z portu i strzegąc skarbów-  
Gdy przed kilku dniami po burzliwej nocy stra. 
źnicy zeszli do portu, spostrzegli z przerażeniem.

MARKA WSZECHŚWIATOWA

MAI SON F O N O B E  E N 1769

Ogłoszenia przyjmują w W arszawie: Warszawskie Biure ogłeeteń Ungra, W ienbew a 8.— Dom iianälewy L. i E. Metel & Co
Krakewskie-Przedmieście Ne 53. — Biure •  głoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska Ne 120.

R e ia k te r  i Wyetwea tir. Stanisław Korczak. h ira luB H a ü s te ty e a a a  K . Jaesew sfcw j.


